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Pismo niezależne i bezpartyjne
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O tem, co wkrótce bedzie najważniejsze.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

( jz .) N ie m o g ą c p o z y sk a ć d la  sw o ich  

c e ló w  a n i N . P . R . a n i g e n . S ik o rsk ie g o ,  

a n i n a w e t C h rze śc ija ń sk ie j D e m o k rac ji 

—  m a lu sz k a e n d e c ja u ło ż y ła b u z ię w  

c iu p  i b a rd z o  d ą sa  s ię  n a  „ n ie p o cz c iw y c h  

p lo tk a rz y 1 4 , k tó rz y ,,n ie s łu sz n ie 1 4 p rz y p i­

su ją je j c h ę ć o b a le n ia g a b in e tu  p . W ł. 

G ra b sk ie g o . Ja k m o ż n a p o d e jrz e w ać ją , 

e n d e c ję , z a w sz e g o to w ą p o św ięc ić w szy ­

s tk o (p ró c z g o tó w k i!) d la m iłe j O jc z y z ­

n y  o  to , ż e c h c e o b a lić rz ą d , a b y  z d o b y ć  

w ła d z ę ?! Ja k  m o ż n a ? ...

N o ta k , is to tn ie . N a ro d o w a D e m o ­

k ra c ja  n ie  c h c e  o b a lać  rz ąd u . A le tylko 

narazie — z  te j p rz y c zy n y , że jeszcze nie 

p c c te m u .

W  ta k ie j sy tu ac ji s ta rc zy ło b y  n a  b ie ­

d ę g ło só w  d o o b a le n ia R z ą d u , le cz n ie  

s ta rc z y n a ... w ię k sz o ść p ra w ic o w ą N ie  

s ta rc z y  n a w e t w te d y , g d y ... ż y d z i z e c h c ą  

u d z ie lić sw ej p o 'm o c y . T rz e b a w ię c o d ­

c z ek a ć korzystniejszej konjnnktnry.

Is to tn ie , z d a je  s ię , ż e ju ż  z a p a rę ty ­

g o d n i k o n ju n k tu ra d la in te re só w  e n d e ­

c ji z m ie n i s ię n a le p sze —  m o ż e n a w et  

(b ę d z ie d o sk o n a łą . W  m a rc u  —  a  n a w e t 

/ju ż w c ze śn ie j —  R z ą d  b ę dz ie m u sia ł z a ­

ż ą d a ć o d S e jm u uchwalenia mu bucUe- 

tu. Ja k  w ia d o m o , je s t to  najlepsza oka­
zja do... obalenia gab'netn. A ż e w te d y  

z ja w i s ię ta k że sp ra w a śc ią g n ię c ia  z a le ­

g ły c h  ( i to  w ie lk ich !) ra t podatku mająt- 

kowego; b ę d ąc e g o -- ja k w ia d o m o —  

najcięższym kamieniem obrazy d la ^ p a ­

tr io ty c z n y ch 4 4 m a n d ata rju szó w p ra w i ­

c y —  a ta k i je j n a R z ą d s ta n ą s ię n a -  

p e w n o b a rd zo  s iln e i z d e c y d o w a n e .

M a s ię ro z u m ie ć , z ło to n ic i m ó w c y  

sp ó łk i la n c h o ro ń sk ie j n ie b ę d ą , w y su ­

w a li ja k o a rg u m e n tu u z a sa d ­

n ia jąc e g o ic h „ k ry ty c z n e s ta ­

n o w isk o d la R rz ąd u sp raw y  

śc ią g an ia p o d a tk u m a ją tk o w e g o !  

b ro ń  B o ż e ! T a k  n a iw n i o n i n ie  są . P rz e  

c ięż m a ją  m o c  in n y c h  a rg u m e n tó w , m a ­

ją c y c h w a lo ry rz ec z o w o śc i, a z resz tą  

^ w y s ta rc z y p o w ie d zie ć : R z ą d prowadzi 
złą politykę gospodarczą. B ą d ź c ie pew- 

^ ii, ż e to w y starc zy ... w  P o lsc e . O k lask i 

p o sy p ią  s ię  jak grad n ie ty lk o  w  S e jm ie ...

B o is to tn ie , b y t sz cz ę śliw y ch p o m y ­

s łó w  a n i te ż sz cz ę śliw ej rę k i w  d z ie d z i­

n ie p o lity k i g o sp o d a rc z e j rz ąd  n ie m iał.  

P o m y sły (p la n y ) n ie m o g ły b y ć sz cz ę ś ­

liw e , a n i te ż n ie szc z ę ś liw e , z te j p ro s te j  

[p rzy c z y n y , że ic h  wcale nie było P . p re m  

je r n ie m ia ł c z a su  n a o p ra c o w an ie p la ­

n u  g o sp o d a rc z e g o , a m in is te r P rz em y słu  

i H a n d lu  p . Biedroń, d o  k tó re g o  ta  sp ra ­

w a  n a le ż y , n ie  m ia ł... ochoty. Działal­
n o ść p . B ie d ro n ia c e ch u je ta k a  b ie rn o ść ,  

iż z d a je s ię , ż e  z g ó ry  p o s ta n o w ił d z ia ła ć  

m y śl z a sa d y  i jakoś to będzie.

N o i je s t n ie d o b rz e . P rz es ile n ie g o ­

sp o d a rc z e s ię p rz e w lek a i n ie w y k az u je  

ż ad n y c h  te n d e n c ji w  k ie ru n k u z m n ie j­

sz e n ia s ię . U rz ęd o w y o p ty m iz m g ło s i 

w p raw d z ie c o in n e g o , le cz n a d ło w a  

m ia ro d a jiiie jsze są fa k ty . O b e c n ie je s t 

n ie  d o b rze , a  z d a je  s ię , ż e n a  w io sn ę  b ę ­

d z ie g o rz e j —  n ie s te ty ! N ie c h c e m y  n i­

k o g o  s tra sz y ć a n i w le w a ć m u  w  d u sz ę

Panama w Niemczech.
B E R L IN . 4 . 1

S k a n d a l f in an so w y B e rm at —  K u ti-  

sk e r p rz e sz e d ł ro z m iary n a jśm ie lsz y c h  

o c z e k iw a ń . W  c ią g u d n ia d z is ie jsz eg o  

n a s tą p iło 6 d a lsz y c h se n sa c y jn y c h a re ­

sz to w a ń . M . in . a resz to w a n o , z n a k o m i­

te g o  p ra w n ik a  b e rliń sk ie g o  d y r. m in iste r

ja d p e sy m izm u . Z re sz tą  n ie m a m y  p o ­

w o d u  to c z y n ić . L e c z w y z n a jm y  z a sa ­

dę, że należy patrzeć prawdzie w oc ty , 

iZ c h w ilą , g d y p o z n a m y n ie b e zp ie cz eń ­

s tw o , p rz es ta je o n o  b y ć  g ro ź n e .

R o k u b ie g ły p rz y n ió sł P o lsc e klęskę 

nieurodzaju. N ie b y łab y o n a ta k  w iel-

W A R S Z A W A , 4 . 1 .

Z  p o w o d u p o g ło se k o  p o d p isa n iu  p o ­

ż y c z k i a m e ry k a ń sk ie j w  su m ie  5 0  m iljo -  

n ó w  d o la ró w  „ N a sz P rz e g lą d 4 4 p o d a je , ż e  

w e d le je g o in fo rm ac y j pertraktacje w 

sprawie pożyczki na cele inwestycyjne

Pożyczka angielska 
dla Polski.

W zamian koncesje naftowe w Polsce.

Precz z gdańska zaraza!
Z p o w o d u s ta łe g o z a m ie sz c z an ia w ! c iw k o > p a ń s tw u p o lsk ie m u , m in . sp raw  

-w y ch o d z ą c e m w  G d a ń sk u c z a so p iśm ie  | w e w n . o d e b ra ło  p ism u  te m u  d e b it p o c z -  

n ie m ie ck ie m  „ D an z ig e r N e u e s te N a c h - to w y .

J ic h te n 4 4 a rty k u łó w , w y m ierz o n y c h p rz e  ‘

N o w e re w e la c je R o ss ie g o . 
O  sz c z e g ó ła c h z a m o rd o w a n ia  M a tte o ttie g o .

R Z Y M , 4 .1 .

„ T rib u n a “ p u b lik u je , ż e ró w n o c z e ś ­

n ie z o tw a rc ie m  p a rlam e n tu w ło sk ie g o  

^ o s ta n ą o g ło sz o n e n o w e re w ela c je R o s-  

s ie g o o sz cz e g ó łac h m o rd e rs tw a , d o k o ­

n a n e g o  n a  M a tte o ttim . N a jw ię k sz ą  w a -

P .M in . S k rz y ń sk i k a w a le re m  

O rd e ru S o k o la Is la n d z k ie g o .
W A R S Z A W A , 5 . 1 . I C h ry s tja n ^X . o d z n ac zy ł p . A le k sa n d ra

W  z w iąz k u z z a w a rc ie m tra k ta tu S k rzy ń sk ieg o , m in is tra sp raw  z a g ran ic z  

h a n d lo w e g o i n a w ig a cy jn e g o m ię d zy n y c h , w ie lk ą w stę g ę o rd e ru S o k o la is -  

R z p litą  P o lsk ą  a  D a n ją i Is la n d ją , k ró l ' la n d z k ie g d .

K a n d y d a t n a m in is tra W . R . 

i O . P . p ro f . S ta n .  S ta rz y ń sk i.
W A R S Z A W A , 5 . 1 .

Z e  L w o w a  d o n o sz ą :

O n e g d aj d ó b a w iąc e g o p o d  L w o w e m  

p ro f, u n iw e rsy te tu  lw o w sk ie g o  , d r. S ta ­

n is ła w a S tarz y ń sk ie g o , n a d e sz ła d e p e ­

sz a , z a p ra sz a ją c a g o  n a  n a ra d ę z p re ze ­

se m  R a d y  m in is tró w  p . W ł. G rab sk im .

ja ln e g o K a u tza , k tó ry  n ie d a w n o z a jm o ­

w a ł k ie ro w n ic z e s ta n o w isk o  w  m in is te r-  

ju m  sk a rb u , a o s ta tn io b y ł g e n e ra ln y m  

d y re k to rem  k o n c e rn u b ra c i B e rm ató w .  

N ie b y w a łe w ra ż e n ie w y w o ła ło a re sz to ­

w a n ie ta jn e g o ra d cy  H e llw ig a , p o z a te m  

a resz to w a n o c z w a rteg o b ra ta Iz aa k a  

B e rm a ta , d y r. b a n k u „ M erk u ry 4 4 L ic L -

|;ą , g d y b y n ie ... „patriotyzm** sfer zie­

miańskich i chłopskich oraz broniących 

interesów tych sfer stronnictw politycz­
nych. W ia d o m o , ż e Z w iąz e k L u d o w o -  

N a r. d o  sp ó łk i z e n d e c ją , c h a d ec ją i P ia  

s te m  a  p rz y  p o m o c y  W y z w o len ia wymu­

s ił n a  R z ą d z ie  zniesienie zakazu wywozu 

prowadzi obecnie rząd polski nie z fi­
nansistami amerykańskimi, lecz z kon­
sorcjum angielskiem, n a c z e le k tó re g o  

s to i „ R o y a l d u tsh C o m p a n y 4 4 , k tó ry w  

z a m ia n  z a  p o ż y c zk ę  domaga się kuncesyj 

naftowych w Polsce.

g ę p rz y p isu je o p o z y c ja lis to m F ilip p e -  

lie g o i F in z ie g o , k tó re s ię m a ją u k a za ć . 

K o ła o p o z y c y jn e o św ia d c za ją , ż e M u sso ­

lin i d o w ie d z ia w szy  s ię  o  te m , p rz e z sp e ­

c ja ln e z a rz ą d z en ia u n iem o ż liw ił o p u b li­

k o w an ie te g o  m a te rja łu .

P ro f. S ta rz y ń sk i p rz erw a ł p o b y t n a  

w si i p rz e ja zd e m  d o W a rsz a w y , z a trz y ­

m a ł s ię w e L w o w ie , g d z ie o d b y ł n a ra d ę  

z e sw y m i p rz y jac ió łm i p o lity cz n y m i. 

. Z a p ro sz en ie d o W a rsz a w y d a je p o ­

w ó d  d o  p o g ło se k , ż e  k o n fe re n c ja d o ty cz y  

o b sa d ze n ia  te k i m in istra  w y z n ań  re lig ij  

n y c h  i o św ie c en ia  p u b lic zn e g o .

te n s te in a , d y r. z a k ła d ó w  ż e laz n y c h  S ta u -  

b a , o ra z  d y r. z a k ład u a k c y jn e g o ,,R o t i4 

G e rik ieg o . L ic zb a w sz y s tk ich a re sz to ­

w a n y ch  w y n o s i 3 3 . W sz y sc y  o n i p o p e ł­

n ili o sz u stw a  n a  n ie k o rzy ść  p a ń s tw a  p ru  

sk ie g o . O szu k a ń s tw a p o le g a ły n a p o ­

b ie ra n iu z p ru sk ie g o b a n k u k re d y tó w ' 

d la k o n c e rn u B e rm ató w , n ie m a ją c n a ­

le ż y te g o p o k ry c ia . P ro k u ra to r  ja p a ń ­

s tw o w a ro z p o rzą d z a p rz y tła cz a ją c y m  

m a te rja łe m .

ziemiopłodów z ag ra n icę . S ta ło s ię to  

Ju ż  p rz e d  ż n iw a m i, w ted y , k ie d y  ju ż  b y -  

Jo w iad o m o , ż e ż n iw a b ę d ą z łe . P ra w ic  

c a s łu sz n ie  k a lk u lo w a ła : B ę d z ie m y  m ie ­

li z  te g o  d w o ja k ą  k o rz y ść : 1 ) u trz y m a m y  

ę o b ie z a u fan ie p ro d u c e n tó w ro ln y c h  

(rz ec z d la  n ie j b a rd z o  w a żn a !) i p rz e z  

z w y ż k ę c e n i k o sz tó w u trzy m a n ia p o ­

m n o ż y m y k ło p o ty rz ą d o w e ,, w c iśn ie m y  

R z ą d  w  ta k  c ięż k ą  sy tu a c ję , ż e  s ię ., c b a li

P la n  b y ł d o b ry  i m o ż e s ię p o w ie ść , 

z w ła sz c z a , ż e p . B ie d ro ń z e sw ej s tro n y  

u c z y n ił w szy s tk o , a b y  p rz es ile n ie  g o sp o ­

d a rc z e b y ło i trw a ło  ta k ie ja k  je s t —  to  

z n a cz y , nie czynić nic, aby je zażegnać. 

N a sk u te k z e sz ło ro c zn e g o w y w o z u z b o -; 

ż a , R z ą d  b ę d z ie m u sia ł sp ro w a d z ić  w c z e ­

sn ą w io sn ą kilkadziesiąt tysięcy wago­
nów zboża z zagranicy, o c z y w iśc ie po 

c e n a c h  w y g ó ro w a n y ch . B y ć m o ż e , ż e  

o trz y m am y z powrotem nasze polskie 

zboże, m a  s ię ro z u m ie ć , p o c e n a c h o  

„drobnostkę** wyższych. K to te m u w i­

n ie n ? O c z y w iśc ie n ie p ra w ica , b ro ń  

JJo ż e —  R z ą d w in ie n . K to ’ w in ie n , ż e  

p rz es ile n ie g o sp o d a rc z e trw a w  c a łe j s i­

le ? T a k ż e R z ą d . (A  n ie p . K ię d ro u .A  

A R z ąd , to p . W ł G ra b sk i. Z a tem i 
Precz z Grabskim!.. 2

S k u tk i u le g ło śc i p . W ł. G ra b sk ie g o  

w o b e c p ra w ic y  i to le ro w a n ie n ie ró b stw a  

(.n ie k tó ry ch c z ło n k ó w  g a b in e tu  m o g ą  b y ć  

d la ń ( i d la P o lsk i) fatalne. M o g ę o b a lić  

n ie ty lk o je g o , a le ta k ż e d z ie ła  

sanację skarbu i pieniądza. P rz e ­

c ież ju ż d z is ia j, a c zk o lw ie k  

o s tro żn ie , g ło sz ą le ad e rzy p ra w ic y w  

k o ła c h p a rty jn y c h , ż e „lekka inflacja" 

■(n ie m o g ła b y  „ n a m 4 4 z asz k o d z ić . W ie rz y -  

,m y  m o c n o , ż e  n ie ty lk o  b y  n ie  z a sz k o d z i­

ła „im", le cz n a w et g ru b o p o m o g ła w  

id a lsze m  b o g a c e n iu s ię . W y o b ra źc ie so -  

/b ie : G ra b sk i p a d a , p rz y c h o d zi  R z ąd  „ n a ­

ro d o w y 4 4 o p a rty n a w ięk sz o śc i „ n a ro d o ­

w e j 4 4 ( i ż y d z i są  n a ro d o w c am i!) w y p u sz ­

c z a  w  d w ó c h , trze c h  ty g o d n ia c h  3 0 0  m il-  

jo n ó w  b a n k n o tó w  z lo to w y c h , w sk u tek  

te g o  z ło ty „ tro ch ę 4 4 sp a d a , w  n a s tę p n y m  

m ie sią c u z n o w u 3 0 0 n o w y c h m iljcn ó w  

■o p u sz c z a m a szy n ę , z ło ty z n o w u sp a d a ć  

p o te m  le c i n a z ła m a n ie k a rk u . . C o z a  

W sp a n ia ła , p e rsp e k ty w a ... W ró cą z ło te  

p z a sy  z ro k u  1 9 2 3 -g o . K tó ż je n ie p o w i­

ta  z  ra d o śc ią ? U rz ęd n ik , w o jsk o w y , ro -  

jb o c ia rz b ę d ą sa rk ać ? K tó ż d b a łb y d  

o p in ję n ę d z arz y !

A  je d n a k ... m y  o śm ie la m y s ię w y ra ­

z ić n a szą o p in ję : Broń Polskę przed 

„zbawczemi** planami naszej kochanej 

endecji i jej wspólniczek. Chroń ją od 

głodu i ognia i rządów endeckich. Wy­
starczy nam wspomnienie tych rządów 

z roku 1923-go. W y sta rc z ą n a m sa m e  

p la n y k o c h a n e j p raw ic y . Z u jrz en ia  

„ cz y n ó w 4 4 c h ę tn ie re z y g n u je m y . W o li-  

m y  G ra b sk ie g o , z w szy s tk ie m i je g o * b łę ­

d a m i. Z w ła sz cz a , ż e je s t p rz ec ież n a ­

d z ie ja , iż  p o  z a ła tw ien iu  sp ra w y  p o ż y c z ­

k i z a g ra n icz n e j p rz y p a trz y s ię tro c h ę  

b liże j d z ia ła ln o śc i p K ie d ro n ia i p o m o ­

ż e m u  d 'o z n a lez ie n ia  w  so b ie  tro c h ę d o ­

b re j w o li, lu b ... p o w ro tu d o „ c y w ilu 4 4 .

B E R L IN , 4 . 1 .

„ B e rlin e r N e u e ste Z e itu n g 4 4 p o d a je  

sz cz e g ó ły z ż y c ia b ra c i B e rm a tó w , k tó ­

rz y  w  c z a sie w ie lk ie j w o jn y , g d y m ię ­

d z y n aro d o w e b iu ro so c ja lis ty c z n e p rz e ­

n io sło  s ię B ru k se li d o  A m sterd a m u , u -  

m ie śc ili je u  s ie b ie , n ie  sz cz ę d zą c  w zy g ó d  

(k ie ro w n ik o to i b iu ra . U  B e rm a tó w p o  

n a d to m ie sz k a li H e n d e rso n m in . sp ra w  

w e w n . g a b in e tu M a c D o n a ld a i lo rd  

G re y .
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Ćzy nasza młodzież jest przeciążoną?
. ...  n a in iezd o ln ie iszy ch , k tó rzy w łaśc iw ie  Jk ro czy ć p ó łto re j g o d z in y , w w y ższy ch  “ “ “• ‘a •»

N a p o w y ższy tem a t, sp o w o d o w an y  
zn an y m  o k ó ln ik iem M in iste rstw a 0 -  

św ia ty , to czy  s ię ży w a d y sk u s ja m e ty l­

k o w  k o łach p ed ag o g ó w i ro d z icó w , 

le cz tak że  w  p ra sie . P o n iew aż  i w  tu te j­
szy ch d z ien n ik ach g lo s zab ie ran o  w  te j 

k w estji, tak b a rd zo ak tu a ln e j i w ażn ej,  
p rze to ch cem y p rzed ru k o w ać in te resu j, 

a rty k u ł z K rak o w sk ieg o „K u rje ra C o ­

d z ien n eg o " , p o ch o d zący  ze s fer*  n au czy ­

c ie lsk ich  m ało p o lsk ich :

..Ś w ia t n au czy cie lsk i szk ó ł ś ied n ich  

je s t w  o s ta tn ich czasach  w  s tan  ę s iln e ­

g o p o d n iecen ia i zd en erw o w an ia . K o n ­
fe ren c je , d y sk u s je , re fe ra ty , sp raw o zd a ­

n ia . jak ich je szcze n ig d y m e b y ło , le ­
m atem ty ch o b rad i sp raw o zd ań je s t 

okólnik ministerstwa oświaty o przecią­
żeniu młodzieży. S tw ie rd z iw szy , że m ło  

d z ież je s t p rzec iążo n a  n ad m ie rn ie p racą  
d o m o w ą , re fe ren t, jak b y s ię p rze raza*  
sw eg o  ak s jo m a tu i n ak aza ł zb ad ać s tan  

p racy  d o m o w ej u czn ia przy pomocy an­

kiety. .
W  M ało p o lsce to n o w o ść . Z d a je s ię , 

że p ie rw szy raz o d k ąd is tn ie je szk o ła  

m ało p o lsk a , zw ró co n o  s ię  d o  u czn ia , aże ­

by sam wypowiedział sąd o sobie. P o la ­
n ia an k ie ty d o ty czy ły 7 ilo śc i g o d z in , ja ­

k ie u czeń p o św ięca n a p o szczeg ó ln e  

p rzed m io ty , jak i p rzed m io t d lań je st  
n a jtru d n ie jszy , in n e d o ty czą jeg o o d ży ­
w ian ia s ię , czasu  w staw an ia i k ład zen ia  

s ię d o sn u  i t.p . N ie u leg a w ątp liw o śc i,  

że an k ie ta tak a m o g łab y  b y ć w y so ce p o  
ży teczn ą w sk azó w k ą p ed ag o g iczn ą . Jed  

n ak  p o p e łn io n o  d w a b łęd y 7 , k tó re o b n iża  
ją  je j w arto ść . O to  p o  p ie rw sze u czy n io ­
n o  ją im ien n ą , p o d ru g ie k azan o  o d p o ­

w ied z i an k ie ty  wypracować w domu, a  

uie w szkole (w b rew  zasad z ie n ie p rze ­

c iążan ia u czn ió w  p racą d o m o w ą).

D zięk i ty m d w o m b łęd o m an k ie ta  

n ie ty le p rzed s taw ia p raw d z iw e d an e , 
ile cy fry  i fak ta , k tó re mają ucznia re­
prezentować wobec profesora w k o rzy s t-  

n em  św ie tle . T ak to  z p o m o cą , a często  

pod dyktandem rodziców p o w sta ły e la ­

b o ra ty , k ó re co n a jm n ie j w  5 0 p ro c , m u -  
s im y 7 u w ażać  za twory fantazji, a  n ie  m a  
te rja ł s ta ty s ty czn y . W  w ie lu  w y p ad k ach  

$ am i u czn io w ie o św iad czy li, że n ie m ó ­

g ł  i b y ć szcze rzy ! O  ile lep sze rezu lta ty 7 

o s iąg n ę ło b y p rzez an o n im o w e o d p o w ie ­
d z i i g d y b y - je  k azan o  p o d ać  n a  lek c ji n i  

b y sch w y tać „ in f lag ran ti" b ez p o m o cy  

rady familijnej.

W n io sk u jąc jed n ak z ty ch d an y ch , 

k tó re w  częśc i są jed n ak w iary g o d n e , 

n a leży  u zn ać , że nasza młodzież nie jest 

przeciążona. Ż e led w o jak i 1 0 p ro c , i to

n a jn iezd o ln ie jszy ch , k tó rzy  _ w łaśc iw ie  

nie powinni się kształcić na intelektuaii 
stów, p racu je p o za szk o łą d z ien n ie 4 — 5  

g o d z in  i m a  je szcze d o ść czasu  n a  g ry , 
zab aw y , ro z ry w k i, lek c je i n au k ę n ad ­

o b o w iązk o w ą . Z resz tą  m ó w i to  sam o o b -  

sew ac ja . Te tłumy młodzieży, które się 

widzi tak często wałęsające bez celu, od 

dając się całemi popołudniami najbez- 
myślniejszym figlom, to zapewne nie j 

przeciążeni uczniowie.
N iem n ie j m in iste rju m p o lec iło o d ­

c iąży ć m ło d z ież . L  
n y ch w  n iż szy ch  k la sach  n ie m o że p rze

N acisk , jak i m in iste rstw o  p o ło ży ło  n a  
u  zech . P o n ad to  k a rtek  p o  'p o łu d n iu tę red u k cję  w y w o ła ł d a lsze ro p o rząd ze -  

m a  b y ć w o ln y  o d  w szelk ie j p racy  d o m o jn a . O to k ilk a razy d o 7 o k .u
trz ech .

w ej. Uczniowie maję się w zasadzie 

wszystkiego nauczyć w szkole. O sta te -

w ie m o g ą g rem jaln ie odwiedzać lekcję 

jednego z kolegów, a p ó źn ie j w d w ó ch
T a tZ Z g o  d o p rzep ro w ad zę  | re fe ra tach o m d w id n a k o n fe ren c jach  

n ia jak to , R ed u k cja ! Jeże li w szy s tk o sw e sp o s trzeżen ia . W ątp liw a je s t rzeczą  
S ię ’red u k u je , d laczeg o n iem a s ię z red u czy tak a m ach in a p rzy n ie sie co s d o b re-  

k o w ać zasó b in te lek tu a ln y m ło d eg o p o - g o . C zy u w ag i k o leg i zab a rw io n e częs to  

k o len ia N iem o żn a n ap rzó d  p rze sąd zać o so b is ty m p ie rw ia stk iem , b ęd ą d ro g o -  
w arto śc i teg o ek sp e ry m en tu . M o żliw e, |^ k azem  d ta P o ^ żm o n eg o . P ed ag o g a , 

że w y d a o n  i d o b re o w o ce i że  o d c iążo n a i B y ły 7 ju ż p rzed w o jn ą tak ie p ró b y . K o ń ­

czy ły  s ię o n e po pokłóceniu się z sobą 

k ilk u  k o leg ó w  i na dyskusjach bezpłod­
nych. T o  sam o  m o żn a  p o w ied z ieć o  o d ­

w ied zan iu s ię n a lek c jach p rzez p ro fe ­

so ró w  p o szczeg ó ln y ch fachów.
W  d a lszy m  c iąg u o k ó ln ik żąd a kon­

centracji nauki w p ew n y m  o k re s ie k o ło  

jed n eg o  zag ad n ien ia . Jak  so b ie tę k o n ­
cen trac ję n a leży  w y o b raz ić p rzy  d z ie s ię ­

c iu  ró żn y ch p rzed m io tach , o te rn  n iem a  
Z  M o h y lew a d o n o szą o  w alce , k tó rą  ' S zew czen k o . D zien n ik i m o sk iew sk ie p i- * w  o k ó ln ik u  m o w y 7 . Ciemna jest twa mo- 

m ie jscó w a p o lic ja s to czy ła z o d d z ia łem  i szą , że  Szewczenko wymordował już set- < wa> 0 ministerstwo!
p a rty zan ck im , n a k tó reg o cze le s to i ki agentów bolszewickich. I x ie  d ad zą , s ię te ż w  p rak ty ce  p rzep ro

S u m a p en só w , zad a - (m ło d z ież ro zw in ie  w  zam ian su e  w alo iv

f izy czn e i m o ra ln e .

W alk a p o lic ji so w ieck ie j 
z p a rty zan tam i.

R u b le so w ieck ie sze le szczą
w  p o w o d z i k o m u n is ty czn y ch  p ro k lam acy j

W A R S Z A W  A , 5 1 .

M szcząc s ię za w y d an ie p rzez S e jm  
Ł ań cu ck ieg o , —  traw iąceg o d n i w  w ię ­

z ien iu p rzem y sk iem i K ró lik o w sk ieg o , 

p rzy łap an eg o  n a czu łem sam n a sam  
p o d 0 0 ., k o m u n iśc i w ra rszaw rscy ro z -  

w in ę li szczeg ó ln ie o ży w io n ą , p ro p ag an -

d ę b ib u ło w ą . F ab ry k i ,,P o cisk  * , P aro ­

w ó z", G erlach a , k a rab in ó w i in m eta ­

lo w e zasy p y w an e są ty s iącam i p o d b u ­

rza jący ch o d ezw ; W d ro żo n a zo s ta ła b . 

en e rg iczn a ak c ja d la z lik w id o w an ia  

ty ch  u lo tek .

O p erac ja d o k o n an a za  zah y  
p o e ty zo w an y m  p ac jen c ie .

Z D o rp a tu w  E sto n ji d o n o szą o n ie -  

n iezw y k le in te re su jące j o p e rac ji, jak ie j  

, d o k o n a ł p ro feso r tam te jszeg o u n iw ersy ­

te tu  d r. W an n ach .

C h o d z iło o u su n ięc ie  
niebezpiecznej narośli, 

ch o ry  jed n ak  n ie  m ó g ł b y ć  p o d d an y  n a r  

k o z ie ze w zg lęd iu  n a  z ły  s tan  se rca . W te  

d y  p ro f. W an n ach
użył hypnozy

i p o  w p ro w ad zen iu  p ac jen ta  w  sen  h y p -  
n o ty czn y , z ła tw o śc ią d o k o n a ł o p e rac ji

C h o ry
nie doznawał zupełnie bólu

i czu je  s ię  b a rd zo  d o b rze .
D o św iad czen ie p ro f. W an n ach  a m a

d o n io s łe zn aczen ie k lin iczn e i s to so w a ­
n e  b y ć m o że z w ięk szy m  p o ży tk iem , n iż  

trujęce narkotyzowanie, 

k tó re w  w ie lu w y p ad k ach p o zo staw ia  

szk o d liw e ś lad y w  o rg an izm ie lu d zk im .

Opozjtja nie weźmie iifflii w wylinradi.
B E R L IN . 4 . 1 .

R zy m sk i k o re sp o n d en t ,,V o ss isch e  
Z e itu n g " o trzy m a ł o d 'p rzy w ó d cy  o p o zy ­

c ji d em o k ra ty czn ej A m n ed o li in fo rm a ­

c ję , że o p o zy c ja n ie w eźm ie u d z ia łu w  

w y b o rach , d o p ó k i M u sso lin i p o zo stan ie  

p rzy  w ład zy .

I n e o b ecn ie p rzez  w szy stk ich  n au czy c ie li. 

■^ P rze ro b ien ie d an eg o m ate ria łu n a leży  

p rzec ież o d  p o ję tn o śc i u czn ió w  i in n y ch  

w aru n k ó w , k tó ry ch n iep o d o b n a z g ó ry  

p rzew id z ieć .
O sta tn ie za rząd zen ie o k ó ln ik a d o ty ­

czące d o ży w ian ie  m ło d zieży  n a  p au zach , 

d a ło b y  s ię to  w y k o n ać b ez tru d n o śc i w o ­

b ec fak tu , że k an d y d ató w  n a d o ży w ia ­

n ie  je s t b a rd zo  n iew ie lu .W  n a ju b o ższem  

g im n azju m  w  K rak o w ie , 7 0 p ro c , u cz ­

n ió w  p rzy n o s i d ru g ie  śn iad an ie  d o  szk o -  

|ły . A  c i, k tó rzy  g o  n ie  p rzy n o szą , to  sy ­

n o w ie zam o żn y ch ro d z icó w , k tó rzy ( t. 

zn . sy n o w ie) p o p ro s tu  n ie m ają ap e ty ­

tu . I to  je s t ja sn e , k o g o s tać n a  n iez li­

czo n e w p ro s t w y d a tk i, z łączo n e z  .p o sy ­

łan iem  d z iec i d o  g im n az j., ten  ju ż m o że  

p o k ry ć  i ten  d ro b n y  k o sz t d ru g ieg o  śn ia ­

d an ia . T ak  w ięc , pomysł to ładny, ale 

niepotrzebny.

N a k o n iec  jed n o  p y tan ie . C zy b y  m i­

n is te rs tw o tak  w raż liw e n a  g łó d  i p rze ­

p raco w an e d z iec i n ie ch c ia ło za jąć s ię  
te ż b liże j losem starszych, t. zn. profe­
sorów. Czy to raczej dla nich nie trze- 

baby zarządzić masowego dożywiania? 
Czy to raczej nie cni są przepracowani, 
zm u szen i d o  popołudniowych i nocnych 

zajęć pozaszkolnych, g d y ż szk o ła , każąc 

im  p raco w ać sumiennie, za miesiąc pła­
ci im tylko za tydzień? A co , p o w ied z ieć  
n a to , że g o d z in y n ad lic zb o w e są o 50 

p ro c , g o rzej p ła tn e , n iż  n o rm a ln e? T o  są  

m y śli, k tó re s ię c isn ą p ed ag o g o m n a  

jn a rg in e sie cy rk u la rza o p rzec iążen iu /*

Jak p o w sta ł g o rse t?
D zie ln y R y ce rz R ao u l, zw an y 7 ry ce ­

rzem  „S in o b ro d y m " , k o ch ał b a rd zo k o ­

b ie ty  z C zeg o  w zn o s ić n a leży , że b y ł o n  

b a rd z ie j d z ie ln y m , an iże li m ąd ry m . A  
ilek ro ć sz lach e tn y  ry ce rz szed ł n a  w o jn ę ,  

ty le  razy  m ó g ł b y ć p ew n y , że za  p o w ro ­

tem  zn a jd z ie w  d z iec in n . k o m n ac ie  n o w ą  
k o ły sk ę z sw o im h e rb em . W k o ły sce  
sp o czy w ał zaw sze m ło d y  k rzy acz  p o d o b ­

n y 7 d o  jak ieg o ś p az ia lu b g ie rm k a , jak  
d w ie k ro p le w o d y . T o o g ro m n ie g n ie ­

w ało  ry cerza R ao u la . C h cąc w y m ie rzy ć  
k a rę za tak ą  w in ę , p rzy d z ie la ł n o w o u ro -  
d zo n y ch  ch ło p có w  d o o d d z ia łó w sw y ch  

rża ło s ię to sam o . W reszc ie ry ce rz R ao -  
n ił s ię z in n ą .

; W y p o cząw szy  w  d o m u , zn o w u  c iąg n ą ł  
n a w y p raw ę w o jen n ą , a p o  ro k u  p o w ta ­
rza ło  s ię  to  sam i. W reszc ie ry ce rz  R ao ­

u l zw an y ,,s in b ro d y m “ , s tw ierd z ił p o u -  

p ły w ie szereg u  la t, że w szy s tk ich  p az ió w  
i g ie rm k ó w  p o s iad a ju ż w  p o d w ó jn y ch  

w y d an iach , a a lch em ik  P o p o lan i, k tó re ­

g o  zad an iem  b y ło  tru c ie żo n  o św iad czy ł, 

ż e w  g ro b o w cu ro d z in n y m n iem a ju ż  
w ięcej m ie jsca . W ó w czas ry cerz p rzy ­

szed ł d o p rzek o n an ia , że k o b ie tó w  w ie -  
ry ć  n ie  p o d o b n a .

—  Z g ro m ad źcie  s ię —  zaw o ła ł p o  sw o ­
im  ś lu b ie z p ięk n ą  A lic ją . —  Z g o m ad źc ie  

s ię p az io w ie i g ie rm k o w ie . K to b ęd z ie  

b ro n ił w ’asze j p an i, g d y b y 7 w  czasie m o ­

je j n ieo b ecn o śc i n ap ad n ię to n a zam ek . 
P o zo s tan ą ty lk o k u law i, ś lep i, g a rb ac i i 

s ta rzy , b o  w iem  p rzec ież , jak  w y  p sy  n ie ­

w ie rn e w  czas ie m o je j n ieo b ecn o śc i tro ­
szczy c ie  s ię  o  sw o ją  p an ią . A lic jo , w ie r­

n a  m ałżo n k o , n ie  w y ch o d ź  an i k ro k iem  z  
zam k u . A  w y 7 s ta rr h o ’o to  s trzeżcie , ab y  

żad en m ężczy zn a n ie p rzes tąp ił p ro g u  
zam k o w eg o . K o b ie t s łu żeb n y ch b ęd z ież  

p iia ła d o s ta teczn ą  ilo ść , a le  p az ió w  żad ­

n y ch , m o ja  d ro g a .
I ry ce rz  R ao u l w y ru  szy j zn o w u  w  p o -  

ie . P o ro k u  p o w ró cił i żo n ie p rzy w ió z ł  

p ięk n e p o d a rk i.
—  C zy ś  w y k o n ała  w szy s tk ie  m o je  ro z ­

k azy ?
—  C o  d o  jed n eg o .

—  O h o , rzek i ry ce rz , zw raca jąc  s ię d o  

n o w e j p o k o jó w 7k i, jak że  s ię  n azy w asz  m o ­

je d z ieck o ?
—  B ertran o n , sz lach e tn y ry ce rzu —  

w y jąk ała  p o b lad ła  p o k o jó w k a .
—  P o p o lan i —  w y k rzy k n ą ł p rze rażo ­

n y 7 ry ce rz  R ao u l —  jak  żeśc ie g o  w y  tu ­

ta j w p u śc ili, w y  p sy , p sy  n iew iern e .

—  A ch  p an ie n asz , sk ąd że  m ó g ł k to ś  
w ied z ieć , o p ró cz  p an i, że p o k o jó w k a  n ie  

je s t k o b ie tą .
W  trzy  d n i p o tem sz lach e tn y  ry ce rz  

o b ch o d z ił u ro czy s to ść n o w y ch zaślu b in ,  

b o  sk o ro  cz ło w iek  raz  n ab ęd z ie  z łeg o  p rzy  

zw y cza jen ia w y zb y ć s ię g o  n ie m o że .

—  T eraz  w iem  ju ż , co  z ro b ię .

I ry ce rz  R ao u l S in o b ro d y 7 n ie  w scześ-  

n ie j w  y ru szy ł w  p o le , zan im  n ie zb u d o ­
w ał w y so k ie j w ieży cy . W łasn o ręczn ie  

zam u ro w a ł w io d ące  d o  w ieży  d rzw i.
P o  ro k u  p o w ró c ił, d rzw i b y ły  n ie tk n ię  

te . A le  o to  n ag le w  o k n ie u k aza ła s ię  

tw a rz m ężczy zn y .
— Jak śm iesz w y łam y w ać cu d ze  

d rzw i? B iad a c i —  zaw o ła ł ry ce rz R ao u l 

—  p rzek o n asz  s ię , co  to  zn aczy  w y łam ać  

d rzw i w io d ące d o  cu d ze j żo n y .

R y ce rz n ie ch c ia ł w ie rzy ć w łasn y m  
I o czo m .
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—  A  k im że  ty 7 je s teś cz ło w iek u , k tó ry  

p o tra fisz  w  d rap y w ać  s ię n a  g ład k ie  in u -  

ry  —  zap y ta ł p o  ch w ili.
—  Je s tem  tru b ad u rem , p rzec iąg a łem  

k o ło zam k u , zo b aczy łem  w  w ieży cy 7 o -  
tw a rte  o k n o , a  w  n iem  u ro cza tw arzy cz ­

k ę k o b iecą . W  czas ie g d y śp iew a łem , 
rzu c iła m i z o k n a sp lec io n ą  ze szn u ró w  

d rab in ę .
P o p o lan i o trzy m a ł zn o w u ro zk az o -  

tru c ia  n iew iern e j żo n y .
—  Z am u ru ję  ją  —  zad ecy d o w a ł ry ce rz  

R ao u l. P o d w ó ch d n iach p o n o w n ie s ię  

o żen ił K aza ł w śró d  la su  zb u d o w ać  g ro ­

tę d o  k tó re j zan ies io n o  ś ro d k i ży w n o śc i,  

ło że i zw ie rc iad k i. D o  p o w  a ły , ce lem  d o ­
s ta rczen ia p o w ie trza p rzy m o co w an o że ­

la zn ą ru rę , p o tem  zam u ro w an o w ejśc ie  

i za ta rto  w sze lk ie  ś lad y .

W  k o ń cu  g o tó w  je s tem  sam  te j g ro  

ty  n ie o d n a leźć —  p o w ied z ia ł d o  s ieb ie i 

p o szed ł n a  w y p raw ę  w o jen n ą . M in ął ro k .

R y cerz R ao u l p o sp ie szy ł d o d o m u i 
d rżąc z n iec ie rp liw o śc i, zaczą ł p rzeb ija ć  

w ejśc ie d o  g ro ty . A le  jak że  s ię  p rzes tra ­

czy ł, k e id y  zo b aczy ł sw ą  żo n ę  za ję tą  p rzy  
g o to w an iem  jed zen ia , a o b o k n ie j m ęż ­

czy zn ę rąb iąceg o  d rzew o n a  o g ień .
—  Jak żesz  s ię tu ta j d o s ta ł? zaw o ła ł  

ry ce rz  tak im  g ło sem , że z iem ia zad rża ła .

— - N ie iry tu j s ię , sz lach e tn y  ry cerzu , 
je s tem  b ied n y m d rw a lem . R ąb ałem w 7 

le sie d rzew o  i n a tra fiłem  n ag le  n a  g ro tę . 

N ajp rzó d  p rze raz iłem  s ię , a  p o tem  u jrza ­
łem  p ięk n ą k o b ie tę . Je s tem  ty lk o  b ied ­

n y m  d rw alem .
I zn o w u  P o p o lan i m ia ł sp o so b n o ść d o  

ro z to czen ia  sw e j d z ia ła ln o śc i.
—  C zy ż  n ig d y  n ie  m o żn a  b y ć  p ew n y m  

żo n y , an i w  p o w ie trzu , an i p o d  z iem ią?
P o trz ech d n iach ża ło b y  ry ce rz za ­

w ezw a ł d o s ieb ie  P o p o lan ieg o .
—  S łu ch a j u czo n y  ła jd ak u , czy  ty  n ie  

p o tra fisz  n ic  in n eg o  jak  ty lk o  tru ć  k o b ie ­

ty . k tó re  ju ż  zd rad z iły . T y m  o to  m ieczem  

ro zw alę c i g ło w ę , je że li m i d o ju tra  n ie  

w y n a jd z ie sz ś ro d k a p rzec iw k o zd rad z ie  

k o b iece j.
N astęp n eg o p o ran k a P o p o lan i s taw ił 

s ię p rzed  ry ce rem . i
—  O żeń  s ię , ry cerzu  z  p ięk n ą  B o u lo tte ( 

i p o w ied z  je j p o  w ese lu , że  b io d ra  je j są  
za szero k ie . Z o b aczy m y , jak ie  to  b ęd z ie V  

m ia ło  sk u tk i.

—  N o , jak że c i s ię p o d o b am  —  zap y ­

ta ła  B o u lo tte  za lo tn ie p o  ś lu b ie .

—  T w ro je  b io d ra , są  n ieco  za  sze ro k ie  —  
o d p a rł ry ce rz p o sęp n ie .

T rzy  d n i p łak ała  B o u lo tte  i czw arteg o  
k aza ła d o  s ieb ie sp ro w ad zić  ś lu sa rza . R y  
ce rz  p o szed ł n a  w 7o jn ę , a  g d y  p o  ro k u  p o ­

w ró c ił, p o sp ie szy ła  m u  n a  p rzec iw  B o u -  

Id tt- p ro m ien ie jąc rad o śc ią , sm u k ła jak  

to p o la .
—  P o p a trz d ro g i m ałżo n k u , jak  sm u ­

k łą  m am  p o s tać .

—  A  g d z ie d z ieck o , zap y ta ł ry ce rz?

—  Jak ie  d z ieck o , n ie m am żad n eg o  
d z ieck a .

—  C zy  p o d o b n a , p o  raz p ie rw szy  zd a ­
rza m i s ię co ś tak ieg o . W szak że w szy scy  

p az io w ie  i g ie rm k o w ie p o zo sta li n a  zam ­
k u .

—  A  có ż o n i m n ie o b ch o d z ić m o g li.  
W  czas ie  tw o je j n ieo b ecn o śc i n ie  zd e jm o  

w ałam  teg d  g o rse tu , k tó ry  m n ie u c isk ał  
tak  s iln ie - że o p az iach an i g ie rm k ach  

m y śleć  n aw et n ie  m o g łam .

—  A  w ieczo rem ?

—  W ieczo rem  p ad a łam  n a łó żk o jak  
m artw a .

W  ten  sp o só b w y n a lez io n o  g o rse t, ja ­
k o o ch ro n ę w ie rn o śc i k o b iece j. D o p ó k i 

b o w iem  k o b ie ta , m a  g o rse t n a  so b ie , m ąż  
je j m o że  b y ć  zu p ełn ie  sp o k o jn y , a le  w  o -  

s ta tn ich  czasach g o rse t w y szed ł zu p ełn ie  
z m o d y .



b . r . 3
N r . 6

Pleraszy stoteh iapońsKi io GdonM
R u c h  w  p o r c i e  g d a ń s k im  z a r ó w n o  z  

p o w o d u  s p ó ź n io n e j p o r y ,  k ie d y  s t a tk i  i d ę ,  

j u ż  n a  l e ż e  z im o w e , p r z e d s t a w ia  s p e c j a ł  

n y  w id o k . GFEDCBAP a n u je w  n im  c isza . N a tu r a l ­

n ie , ż e  o k r e s  ś w ią t e c z n y  p o w ię k s z a  j e s z ­

c z e  t ę  c i s z ę .

Z a w i t a ł n a to m ia s t w  t y c h d n ia c h  

rza d k i g o ść , a  m ia n o w ic i e  p a ro w iec ja -

w p r o s t  z  C h i l e  ł a d u n e k  s a l e t r y  d la  P o l ­

s k i . Ł a d u n e k  w y n o s i 8 .0 0 0  t o n .

F la g a  j a p o ń s k a  w  p o r c ie  g d a ń s k im  t o  

n o w o ś ć , a  w  k a ż d y m  r a z i e  r z a d k o ś ć  P o ­

j a w ie n ie  s i ę  j e j i t o  z  ł a d u n k ie m  d la  P o l ­

s k i  w s k a z u je , ż e  P o lsk a stw a rza d la  p o r  

tu  g d a ń sk ieg o n o w e p ersp ek ty w y . P o rt  

tu tejszy  za m ien ta s ię n a  p o rt św ia to w y .

W a lk a  o  z a k ła d  3 0 0 .0 0 0  z ł .
P o l s k i p o d r ó ż n ik  n a o k o ło  ś w ia t a .

p o ń sk i „ B a ltim o re M a ru “ , p r z y w o ż ą c

Przyjozd min. sprcwietiliwośd do Poznonln.
Z o k a zji p ięc io letn iej ro czn icy o b ję ­

c ia S ą d o w n ictw a w e W ielk o p o lsce , p rzy  

b ęd z ie d o P o zn a n ia  p . M in ister S p ra w ie ­

d liw o śc i, k tó ry  u d z ie la ć b ęd z ie a u d ien ­

c ji zg ła sza ją ce j s ię d o n ieg o p u b liczn o ś ­

c i w  d n iu  7 . sty czn ia  p o o b ied z ie o g o d z .

6  w  p o k o ju  2 3  w  g m a ch u  S ą d u  A p ela cy j­

n eg o .
) Ż y czą cy so b ie a u d jen c ji zech cą s ię  

zg ło s ić n a jp ó źn iej d o 7 . sty czn ia p o m ię ­

d zy  g o d z . 1 0  i 1 2  p rzed  p o łu d n iem  w  b iu ­

rze p rezy d ja ln em  w sp o m n ia n eg o S ą d u  

A p ela cy jn eg o .

Z a s t r z e l i ł w ła s n ą  ż o n ę  

p r z e z  p o m y łk ę .
O  n ie z w y k ły m  w y p a d k u  d o n o s z ą  p i ­

s m a  z  N o w e j K o lo n j i . P r z e d  k i lk u n a s tu  

d n ia m i p e w ie n  t a m te js z y  o b y w a te l n a ­

z w is k ie m  L in d e  p o w r ó c i ł z  ż o n ą  p o ’ p ó ł ­

n o c y  z  t e a t r u  d o  d o m u . G d y  ż o n a w e ­

s z ł a  d o  c i e m n e g o  p o k o ju , p r z e r a z i ł a s i ę  

j a k i e g o ś  s z e le s tu , a  s ą d z ą c  ż e  t o  n a p a d ,  

w y b ie g ła  n a  k o r y ta r z , w o ła j ą c  p o m o c y  

m ę ż a . M ą ż  p r z y b ie g ł n a ty c h m ia s t ,  a  w i-  

d z ą c  j a k ą ś  c i e m n ą p o s t a ć , k tó r ą  w z ią ł  

z a  b a n d y tę , b e z  c h w il i n a m y s łu  o d d a ł  

k i lk a  s t r z a łó w  z  b r o w n in g a .

G y  n a s tę p n ie  z a p a l i ł ś w ia t ło , o c z o m  

j e g o  p r z e d s t a w ił s i ę  g r o z ą  p r z e jm u ją c y  

w id o k . N a  z i e m i  c i ę ż k o  r a n n a  l e ż a ł a  j e ­

g o  w ła s n a  ż o n a , d o  k tó r e j s k i e r o w a ł  z a ­

b ó jc z ą  b r o ń  —  w  j e j o b r o n ie .

S t r z a ły  b y ły  ś m ie r t e ln e , i  w  k i lk a  m i-

n u t o f i a r a  p r z y p a d k u  s k o n a ła n a r ę ­

k a c h  m ę ż a .

Z n a n y  a r ty s t a - m a la r a  p . B r u n o  L e ­

ch o w sk i, o  k tó r e g o p o d r ó ż y n a o k c ło  

ś w ia t a  d o n o s i l i ś m y j u ż w  „ E x p r e s s ie  

P o m .“ , p r z y b y ł d o  Ł o d z i p o  k r ó tk im  p o ­

b y c ie  w  C z ę s to c h o w ie , s k ą d  m a  z a m ia r  

u d a ć  s i ę  n a  P o m o r z e . W  r o z m o w ie z  

d z ie n n ik a r z a m i p o d a ł p . L e c h o w s k i c i e  

k a w ę  i n f o r m a c je  n a  t e m a t , c o  s k ło n i ło  

g o  d o  p o d r ó ż y .

D n ia  1 7  w r z e ś n ia  r o k u  u b ie g łe g o w  

j e d n e j z  a r ty s ty c z n y c h  c u k ie r e n e k  W a r ­

s z a w y , p r z y  s to l e  w  r o g u  s a l i s i e d z i a ło  

w ię k s z e  t o w a r z y s tw o , s k ł a d a j ą c e s i ę z  

c o d z ie n n y c h  w  t e j c u k ie r n i  g o ś c i —  m a ­

l a r z y  i r z e ź b ia r z y , o r a z  l u d z i , c h c ą c y c h  

s i ę o t r z e ć  o  ś w ia t a r ty s ty c z n y , b a n k ie ­

r ó w  i f i n a n s i s tó w  R o z m o w a  b y ła  n a d e r  

o ż y w io n a .

T o c z o n o  sp ó r o  sta n o w isk o , ja k ie  za j-  

m ie w  św iec ie język  p o lsk i

—  N ie  m a m y p r z y s z ło ś c i p o d t y m  

w z g lę d e m  —  n ie c h ę tn i e r z e k ł j e d e n  z  

f i n a n s i s tó w .

—  N a tu r a ln i e  —  p o ta k iw a ł  d r u g i .

A r ty ś c i s p o j r z e l i p  s o b ie , w r e s z c i e  j e ­

d e n  z  n ic h  p . B r u n o  L e c h o w s k i , z w r a c a ­

j ą c  s i ę  w  s t r o n ę  j e d n e g o z b a n k ie r ó w ,  

r z e k ł :

A  c o b y  p a n  p o w ie d z ia ł , g d y b y m  s i ę

S e k ta  d z ie c io b ó jc ó w
n a M a d a g a sk a rze .

F a n a ty c z n i p r o r o c y  z m u s z a l i m a tk i  d o  m o r d o w a ­

n ia  n o w o r o d k ó w  u r o d z o n y c h  w  „ z ł e  d n i“ .

z o b o w ią z a ł o o e j ś ć  ca ły św ia t w o k o ło ,  

u ży w a jąc ty lk o  p o lsk ieg o  języ k a ?

—  N ie  z r o b i p a n  t e g o .

—  O w s z e m !

—  T rzy m a m za k ład  3 0 0 .0 0 0 z ło ty ch ,  

że P a n  n ie zro b i J- k r z y k n ą ł z a p e r z o n y  

b a n k ie r .

—  Z r o b io n e  — • r z e k ł  s p ó k o jn i e  p . L e ­

c h o w s k i —  b io rą p a n ó w  za św ia d k ó w  

za k ła d u .

P r z y n ie s io n o  p a p ie r , p ió r o , a t r a m e n t ,  

sp isa n o a k t, m o cą k tó reg o  p . L ech o w sk i  

m a o d b y ć w ęd ró w k ę d o k o ła z iem i, m ó ­

w ią c ty lk o p o p o lsk u  i p ra cą rą k w ła ­

sn y ch za ra b ia ją c n a ży c ie i k o sz ta p o ­

d ró ży .

J e d n o c z e ś n ie  p . L e c h o w s k i p o d p i s a ł  

d r u g i a k t , , m o c ą  k tó r e g o ca łą w y g ra n ą  

p rzek a za ł n a ce l b u d o w y  w ie lk ieg o d o ­

m u  a r ty stó w  w  P o lsce , k tó r y  s t a łb y  s i ę  

o ś r o d k ie m , c e n t r a lą  o p a r c i a d la  b r a c i  

a r ty s ty c z n e j .

Z a k ła d  p o d p i s a n y , t e r m in  w y ja z d u  —  

,p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  1 9 2 5  r o k u  z m u s i ł a r ­

t y s t ę  d o  s z y b k ic h  p r z y g o to w a ń . L e c h ó w  

s k i p o s z e d ł n a  n a u k ę  d o  s z e w c a , n a s t ę p ­

n ie  d o  f r y z je r a . J e d e n z  n a jw y b i tn i e j ­

s z y c h  p r o f e s o r ó w  m u z y k i n a u c z y ł g o  

g r a ć  n a  s k r z y p c a c h '.

Z a p o b ie g l iw i  k o le d z y  n a u c z y l i g o  n a ­

w e t r o z l i c z n y c h  s z tu k  m a g ic z n y c h , k tó -  

r e m i s i ę  b ę d z ie  m ó g ł p r o d u k o w a ć  w ś r ó d  

l u d z i d z ik i c h . P o z a te m  p . L e c h o w s k i o d ­

b y w a ł b a r d z o  s t a r a n n y  t r e n n in g  g im n a ­

s ty c z n y .

N o w y  p o tw o r n y  

m o r d e r c a  w y p ły n ą ł !

W  d z ie ń  N o w e g o  R o k u  z o s t a ł a  p o p e ł ­

n io n a  w  L u b ece stra szn a zb ro d n ia . N a  

p la c u  K o ście ln y m b a w i ł a s i ę g ru p k a  

d z iec i. N a g le  p o m ię d z y d z ie c i w s z e d ł  

ja k iś m ężczy zn a i za czą ł je ła p a ć , p o -  

czem  p o ch w y c ił jed n o  z d z iec i, 1 0 - l e tn i ą  

d z ie w c z y n k ę  i za n ió s ł d o d o m u p o b li­

sk iej d ru k a rn i. T a m  z w y r o d n ia ły  o s o b ­

n ik  za b ił d z ieck o  w  n iew ia d o m y je szcze  

sp o só b , a zw ło k i p o  d o k o n a n iu p ra w d o ­

p o d o b n ie g w a łtu sp a lił w  p iecu  d o cen -

W ła d z e  f r a n c u s k ie  z a u w a ż y ły , i ż  o d  

p e w n e g o  c z a s u  u b y w a ją  g w a ł to w n ie  d z ie  

c i n a  M a d a g a s k a r z e . S ta ty s ty k a  w s k a ­

z y w a ła  c o r a z  m n ie j s z y  p r o c e n t  

p rzy ro stu  lu d n o śc i,  

Z a in t e r e s o w a n i  t y m  z j a w i s k i e m  f r a n c u -  

z i , p o c z ę l i s z u k a ć  p r z y c z y n y  i w p a d l i  n a  

ś l a d  i s tn i e n ia  d z iw n e j

re lig ijn e j sek ty , 

k tó r a  ś w ie ż o  p o w s ta ła  p o d  w p ły w e m  n a ­

u k i k i lk u  s z a l e ń c z y c h  p r o r o k ó w .

P r o r o c y  c i g ło s i l i , i ż  z ły  d u c h  o p a n o ­

w u je  w y s p ę  i p r z y s y ła j u ż n a  z i e m ię  

p w y c h  ż o łn i e r z y ,

p o d  p o stac ią  n o w o ro d k ó w .

P r o r o c y  tw ie r d z i l i , i ż  k a ż d e  d z ie c k o  

j u r o d z o n e  w  n ie d z i e lę  i  w e  w to r e k , j e s t  

z ły m  d u c h e m ,  n a le ż y  w ię c  j e

za b ić .

I n n i n a to m ia s t k a p ła n i , p o s z c z e g ó ln y c h  

j a k o w y c h ś  o d z n a k a c h  r o z p o z n a w a ć  m ie  

l i , c z y  d z ie c k o  j e s t p o c h o d z e n ia d ja b e l -  

s k i e g o  i z m u s z a l i m a tk i , a b y

w ła sn o ręczn ie za d a w a ły śm ierć  

s w y m  d z ie c io m . .

P r a k ty k i t e  t r w a ły  c z a s  d łu ż s z y , a ż  

w r e s z c i e  w d a ł  s i ę  w  n ie  r z ą d  f r a n c u s k i i  

u w ięz ił sza leń czy ch  p ro ro k ó w .

U s ta ło  w ię c  m a s o 'w e  m o r d o w a n ie  d z ie c i ,  

n ie  w ia d o m o  t y lk o  n a  j a k  d łu g o .

W Y G R A N E  D O L A R Ó W K I.

W y g r a n e  p o

1 .0 0 0 d o la ró w

p a d ły  n a  n a s t ę p u ją c e  n u m e r y :

N r . N r . 0 5 2 6 6 . 7 9 9 5 4 6 , 6 7 7 7 7 5 , 1 2 7 8 5 6 ,  

,5 0 3 6 9 1 , 2 9 8 7 1 5 , 0 8 6 2 7 8 , 6 1 6 8 8 7 , 6 3 4 6 8 7 ,  

3 2 3 3 2 4 .

P o 1 0 0 d o la ró w :

3 5 1 2 2 4 ,  2 9 5 2 7 4 ,  7 2 9 2 7 2 ,  0 4 5 1 5 1 ,  2 8 4 9 2 3 ,

9 3 7 4 4 9 ,  0 6 7 0 2 2 ,  9 1 3 5 7 6 ,  1 1 2 9 7 8 ,  3 4 8 2 6 3 ,

8 3 9 7 3 6 ,  4 6 9 7 2 4 ,  9 7 4 9 9 2 ,  9 7 8 5 0 4 ,  7 7 3 1 1 3 ,

6 8 5 1 7 5 ,  1 1 3 1 6 9 ,  9 7 4 4 6 3 ,  5 9 5 9 7 2 ,  2 3 5 4 1 8

8 0 6 8 1 1 ,  1 8 0 8 0 6 ,  5 0 7 7 5 4 ,  4 4 5 4 4 9 ,  9 8 3 2 2 9

9 9 9 0 6 5 ,  3 0 1 8 3 0 ,  9 7 5 2 6 1 ,  1 1 5 3 5 0 ,  6 3 9 5 9 7 ,

0 4 6 1 6 1 ,  2 8 9 7 8 6 ,  1 8 2 3 0 1 ,  9 5 3 1 5 2 ,  1 6 8 8 9 0 ,

1 9 1 2 7 5 ,  5 5 4 8 0 9 ,  2 1 8 5 9 9 ,  5 6 3 8 8 0 ,  7 4 9 6 0 0 .

C z a r n a  ś m ie r ć  o b f i t e  p lo n y ’ z b ie r a
w  I n d ja c h .

tra ln eg o o g rzew a n ia .

R o d z ic e  d z ie w c z y n k i szu k a li b ezsk u ­
teczn ie p rzez ca łą n o c sw eg o d z ieck a , 

w r e s z c i e n a p r o w a d z e n i p r z e z p e w n e g o  

k s i ę d z a , k tó r y  w id z ia ł  ich  có rk ę  w  tcw a -  

rzystw ie p a la cza d ru k a rn i, p rzy b y li w  

r iew arzystw ie p o lic ji d o  d ru k a rn i, g d z ie  

ła tw o sk o n sta to w an o ś la d y zb ro d n i w  

p iw n icy . P o d  s to s e m  p a p ie r ó w  zn a le ­
z io n o w ie lk ą  k a łu żę  k rw i. C ia ła n a to ­

m ia st n ie zn a lez io n o . Z b r o d n ia r z  z d o ła ł  

s i ę  u k r y ć .

P rzesą d y re lig ijn e n ie p o zw a la ją ra to w a ć m rą cy ch .
S t r a s z l iw a  d ż u m a  z n a n a w  E u r o p ie  

p o d  n a z w ą

cza rn e j śm ierc i, 

d o  e j c h w i l i s t a n o w i  p o w a ż n e  n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw o  d la  l u d z k o ś c i . G r a s u je  o n a  b e z  

p r z e r w y  i p o r y w a

m iljo n y  o fia r , 

z a  o jc z y z n ę s w ą w y b r a ł a p r o w in c ję  

iP e n d ż a b , w  I n d ja c h  a n g ie l s k i c h .

Bobotersko fflollin 
artystki operowej z bondytoml.
W  n o c y  m ię d z y  2  a  3  n a p a d li b a n d y c i  

n a  d o m  7 0 - l e tn i e g o s t a r c a F r a n c i s z k a  

D e s z c z a  w  K a r s a c h  w  p o w . d ą b r o w s k im .

B a n d y tó w  s p o s t r z e g ła  có rk a D eszcza ,  
a r ty s tk a o p e r o w a , k tó r a p r z y b y ła w  

p r z e d d z ie ń  d la  s p ę d z e n ia  w  d o m  u r o d z i -  

c ó w  ś w ią t . N a  d w u k r o tn e  z a p y ta n ie  z b u  

d z o n e j a r ty s tk i : , ,K to  t u ? “ —  j e d e n z  

b a n d y tó w  p o d s z e d ł  d o  n ie j  i  o d r z e k ł .  „ T o  

ja “ . B a n d y ta  b y ł z a m a s k o w a n y , w  le ­
w ej ręce m ia ł za p a lo n ą la ta rk ę e lek try ­

czn ą , w  p ra w ej za ś rew o lw er . P o d s z e d ł  

k u  n ie j , za g ro z ił je j śm iercią n a  w y p a ­

d e k  o p o r u , p o c z e m  n a k ry ł je j g ło w ę k o ­
cem .

B a n d y ta  p r z e t r z ą s n ą w s z y  p o k ó j p o ­

s z e d ł d o  p r z y le g ł e g o  p o k o ju , g d z ie  s p a ł

-

F r . D e s z c z  —  n ie  s p u s z c z a j ą c  j e d n a k z  

o k a  D e s z c z ó w n e j , k tó r ą o ś w ie t l a ł c o -  

> c h w i l a  l a t a r k ą .

W  p e w n e j c h w i l i D e s z c z ó w n a  w y s k o  

c z y ła  z  ł ó ż k a  i  o d e p c h n ę ła  d r u g ie g o  b a n  

j d y tę , s t r z e g ą c e g o  w e jś c i a  d o  p o k o ju  o j ­

c a , z a c z ę ła  w o ła ć o p o m o c. P o ch w y ciw ­
s z y  k i j , z a c z ę ł a  n im  o k ła d a ć b a n d y tę ,  

k tó r y  n a g le  s t r z e l i ł w  s t r o n ę D e s z c z a ,  

k ła d ą c  g  r u p e m ,

A r ty s tk a  w id z ą c g r o ź n e n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw o , w y sk o czy ła p rzez o k n o i z a ­

w ia d o m i ła  o  w y p a d k u  p o l i c ję , c h c ą c  o d -  

i c i ą ć  b a n d y to m  o d w r ó t .

W r ó c iw s z y  z  p o l i c ją z a s t a ł a j e d n a k  

m a tk ę  zw ią za n ą p o w roza m i, stra sz liw ie  

p o k a leczo n ą —  b a n d y c i  z a ś  u sz li.

KalHesp ęz asB znabonowBć możno Express Pom.

W  t y m  r o k u , z  p o w o d u  z ły c h  u r o d z a ­

j ó w  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d ż u m y  

zn a czn ie w zro sło
i z a c h o d z i  o b a w a , i ż  r o z s z e r z y  s i ę  n a  c a ­

l e  I n d je .

W e d łu g  u r z ę d o w e j s t a ty s ty k i , w  c i ą ­

g u  l a t  d z ie s ię c iu , o d  1 9 0 0 — 1 9 1 0  r o k u ,  

J 4 i p ó l m iljo n a  lu d z i

z m a r ło  w  I n d ja c h n a  d ż u m ę , n a jg o r ­

s z y m  z a ś  b y ł r o k  1 9 0 7 , w  k tó r y m  , ,c z a r ­

n a  ś m ie r ć "  z a b r a ła  1 .6 0 0 .0 0 0  l u d z i .

R o k  u b ie g ły  

je st  je szcze g o rszy ,

a  c y f r a  z m a r ły c h o k a ż e s i ę z n a c z n ie  

w ię k s z ą .

S to l i c a  P e n d ż a b u , m ia s to  L a h o r e u -  

w a ż a n e  j e s t p r z e z  l e k a r z y , j a k o  o g n i s k o ’ 

d ż u m y .  •

K o r e s p o n d e n t p i s m a  w ło s k ie g o  , .P o -  

p o lo d ‘I t a l i a “ , M a r io A p p e ł iu s b a w i ł  

p r z e d  n ie d a w n y m  c z a s e m  w  P e n d ż a b ie  i  

o d w ie d z i ł  d z ie ln i c e , w  k tó r y c h  n ig d y  

n ie w y g a sza za ra za .

W a lk a  z  d ż u m ą  i i n n e m i  z a k a ź n e m i  

c h o r o b a m i j e s t  w  I n d ja c h n ie z m ie r n i e  

t r u d n a . S to ją  t e m u  n a  p r z e s z k o d z ie  p r z e  

s ą d y  i w ie r z e n ia  r e l i g i j n e . K a ż d y b o ­

w ie m  b r a m in

w o li ra czej u m rzeć,  

n iż  d a ć  s i ę  p ie lę g n o w a ć  p r z e z  c z ło w ie k a  

n iż e j k a s ty ,  r z e m ie ś ln ik  z a ś , c z y  b ie d a k  

n ie  u f a  c z ło w ie k o w i  w y ż s z e j s f e r y  i n ie  

p r z y jm ie  z  r ą k  j e g o  l e k a r s tw a .

W s z y s c y  z a ś  p o s p o łu  n ie  m a ją  z a u f a ­

n ia

d o  b ia łeg o cz ło w iek a .

A n g l i c y  p r ó b o w a l i n a r z u c i ć h in d u ­

s o m  o p ie k ę  l e k a r s k ą ,  a l e  s p o tk a l i s i ę z  

t a k i e m  o b u r z e n ie m  l u d n o ś c i , i ż z a n ie ­

c h a l i d a l s z e g o  z a m ia r u  w  o b r o n ie  p r z e d  

w y b u ch em  rew o lu c ji.

M r ą  w ię c  h in d u s i b e z  p o m o c y i r a ­

t u n k u .  a  n o c  w  n o c  w y n o s z ą w ie lb i ą d r  

p o  k i lk a d z i e s i ą t  t r u p ó w  z  c i a s n y c h  i  b ru a  

n y c h  u l i c z e k  L a h o r y  n a  c m e n ta r z .

N ik t s i ę  t e m u  n ie  d z iw i , ś m ie r ć b te  

w ie m  o d  zarazy j e s t

rzeczą  zw y cza jn ą ,  

a  n a w e t n ie u n ik n io n ą d la  m ie s z k a ń c a  

s to l i c y  P e n d ż a b u .

R o z s z e r z a n iu  ‘s i ę e p id e m j i s p r z y ja j ą  

o b r z ę d y  p o g r z e b o w e . S k o r o  c z ło w ie k  u *  

m a r ł , n a w ie d z a j ą  c i a ło j e g o k r e w n i i  

p r z y ja c i e le . G r z e c z n o ś ć  k a ż ę

u sią ść o b o k  zm a rłeg o ,  

n a  d y w a n ie , w y p ić  f i l i ż a n k ę  c z a r n e j k a ­

w y  i w y p a l i ć  n a r g i lę .

N ic  d z iw n e g o , ż e  z a r a z a  s i ę  r o z s z e r z a  

i  g o ś c i e  n a w ie d z a j ą c y  c h o r e g o  w  k r ó k im  

c z a s i e  p o te m  p r z y jm u ją  o s t a tn i e  o d w ie ­

d z in y  i z o s ta n ą  o w in ię c i

w  śm ier te ln e  p łó tn o .

S ta ty s ty k a  w y k a z u je , i ż  w  l a t a c h  m o  

■ k r y c h  i u r o d z a jn y c h  l i c z b a z a c h o r o w a ń  

n a  d ż u m ę  s p a d a d o m in im u m . R z ą d  

^ a n g ie l s k i c z y n i w ię c  w y s i łk i , , a b y  

n a w o d n ić sz tu czn ie  P en d ża b .

W y n ik i t y c h  p r a c  o k a z a ły  s i ę  b ło g o ­

s ł a w io n e . W  o k o l i c a c h , p r z e z k tó r e  

p r z e p ły w a ją  s z tu c z n e  k a n a ły , z a r a z a  z n i  

|k ł a  i l u d n o ś ć  c i e s z y  s i ę  z d r o w ie m  i d o ­

b r o b y te m . N a w o d n ie n ie j e d n a k  c a ł e g o  

. P e n d ż a b u  n ie  j e s t  r z e c z ą ł a tw ą  —  w y -  

j n a g a  n ie z m ie r n y c h  k a p i t a łó w  i d łu g o ­

l e tn i e j p r a c y .
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Z a jednym  z pism  w arszaw skich po ­
daliśm y w iadom ość, jakoby urzędnicz­

ki państw ow e m iały  być pom inięte przy  
stab ilizacji. Z in form acji udzielonych  

przez Prezydjum  R ady M inistrów  w yni­
ka, że w iadom ość ta jest bezpodstaw ną i 

niem a uzasadnien ia w  żadnym  w ypad ­

ku. __ ______________

T E A T R  M I E J S K I .

D ziś, w św iąteczny w torek , o godz. 

3  m . 30 popoł. ( c e n y  d o  p o ło w y  z n iż o n e )  
p o  r a z  o s t a t n i ulubiona operetka K aim a  
n a  „ K s ię ż n a  C z a r d a s z k a “ . N a niedziel­

ne je j przedstaw ienie w  kasie zabrak ło  
biletów . T yt. partję gra i śp iew a po  m i­

strzow sku p. O lg a  O r le ń s k a . —  W ieczo­
rem 6-ty raz arcydow cipna, ow iana  

szczerym  sen tym entem kom edija pary ­
s k a P ic a r d a „ M a łż e ń s t w o F r e d e n y “ . 

Św ietna kreacja ty t. bohaterk i w grze  
p . O r le ń s k ie j , ozdobiona fascynującym  

popisem śp iew aczym  2 aktu , w yborna  
gra całego zespołu z p . W iś n ie w s k im ,  

L e n k ie m  i  Z d z i ło w ie c k im  na czeie, efek ­

tow na w ystaw a i arom atem  nocy Syl­
w estrow ej tchnący ,,duet m iłosny“ za ­
pew niają te j now alji sezonow ej pow o ­

dzenie.

S Ę D Z I W E G O  W I E K U  

doczekała się p. Jadw iga Jankiew icz (z  
dom u R utkow ska), m ieszkająca w ko ­

szarach U rlińsk iego . 

now icie dnia 12. bm .

K ończy ona m ia- 

104 rók życia.

B U D Ż E T  R O D Z I -„ Z R Ó W N O W A Ż O N Y

N Y  J E S T  P O D S T A W Ą  B U D Ż E T U  
P A Ń S T W A "

T aki autograf ofiarow ał tw órca na ­
szego skarbu  na okładkę książk i rachun  

kow ej p. t. „R udżet D om ow y". K siężka  
ta , która nam  ułatw i rachunki, a w ięc  
i oszczędności, w inna znaleźć się w r rę ­

kach każdego  w raz z 1-ym  stycznia

K siążka p. t. ,,B udżet D om ow y" ko ­
sztu je 1 zło ty . O prócz w ygodnych i 

praktycznych rubryk, dających dzienne  
i m iesięczne zestaw ienia w ydatków m a  

jeszcze obszerne pouczenia, jak się nią  
posługiw ać, żeby unaoczniała zarów no  

dobrze stan  rachunków kaw alera, jak  
rodziny , zarów no in teligen ta, zarobku ­

jącego w  w olnem  zaw odzie, jak urzęd ­

nika. O prócz tego tak ie rubryki, jak  
„pran ie bielizny" i t. p.

D oceniając znaczenie słów , które na ­

rodow i rzuca W ładysław G rabski, w y ­
daw nictw o ,,B udżetu D om ow ego" prze­

znaczyło 500 zło tych , jako  nagrodę, usta ­

naw iając konkurs na najlepsze prow a ­
dzenie całoroczne książk i i na najlepszy  
budżet dom ow y, który w ykaże najw ięk ­
szą rów now agę. ♦

N iebaw em  pospieszy ła redakcjo „B ie ­
siady", pow iększając nagrodę o dalsze  

1000 zło tych . W  t e n  s p o s ó b  u s t a n o w io n o  
p ie r w s z ą  n a g r o d ę w  w y s o k o ś c i 5 0 0  z ł ,  
d r u g ą  2 5 0  i  p ię ć  p o  1 5 0  z ło t y c h .

N iew ątp liw ie dalsze deklaracje będą  
T B astępow ały , z których będą ustanaw ia 
ne  nagrody  po  100 i po  50  zło tych , o  czem  

będą pow iadom ienia w  dziennikach O d  
każdych ofiarow anych 50 zł ofiarodaw ­
ca m a zastrzeżony jeden głos w  kom ite­
cie przysądzającym  nagrody.

K siążkę nabyw ać m ożna w księgar­
niach, sk ładach papieru, w  księgar­
niach kolejow ych „R uch" i kioskach u-  
licznych . O soby, stow arzyszenia spo ­

łeczne, lub insty tucje (jak np. pensje i 
szkoły , zw iązki urzędników , nauczycie­
li i t. p.), pragnące kolportow ać książkę  
na w łasny rachunek , otrzym ają ją z 30  

proc rabatem przy zam ów ieniu nie  
m niej niż 50 egzem plarzy . Panom  księ­

garzom i sk ładom papieru rabaty spe­
cjaln ie stopniow ane i 13-ty egzem plarz.  
K siążkę za zaliczen iem , chociażby poje- 

dyńczym osobom , zarów no jak afisze  
iko lorow e gratis, w ysyła Skład G łów ny; 
W a r s a w a , N e w y  ś w ia t  n r . 5 0 A d m in i­

s t r a c j a „ B ie s ia d y " —  t e l e f o n 2 9 1 - 6 0 .  
K o n t o  c z e k o w e 9 8 8 0 .

Odezwa
d o  m ło d z ie ż y  p r a c u j ą c e j P o m o r z a

W e w szystk ich dzieln icach naszego  

kraju  m łodzież  pracująca łączy się w  sil­

ne  organizacje , aby  w spólnym  w ysiłk iem  
pracow ać nad sw oją ośw iatą , w ychow y ­

w ać się na pożytecznych członków  spo  

łeczeństw a polsk iego.
M łodzież pracująca Pom orza dotąd  

śp i. Z am iast iść razem  do  w spólnego  ce ­

lu , zam iast budzić w  sercach  sw oich  w iel 
kie ideały , chodzim y  luzem , błąkam y się  

po m anow cach , nieśw iadom i naszych  

obow iązków , zadań celów .

N ie pam iętam y o tern , że za la t parę  
m y  tw orzyć będziem y dorosłe społeczeń ­

stw o, m y  będziem y m usieli borykać się z  

życiem  i nad niem  panow ać, że m y de­
cydow ać będziem y o  losach  Polsk i, naro ­

du polsk iego , o losie naszym  w łasnym .

N ie w olno nam  w chodzić do tego ży ­

cia nieprzygotow anem i doń. M usim y  się  

uzbro ić w  hart niety lko ciała lecz i du ­
szy . w  potrzebną  w iedzę ogólną i obyw a- 

ite lską, aby sprostać czekającym nas  

!zadaniom  i urządzić życie Polsce i sobie  

jaknajlep iej.
Jesteśm y  kow alam i naszego losu —  

jako jednostk i, kow alam i losów  narodu  
i państw a —  jako całość. K ujm y w ięc  

te losy gorąco i w ytrw ale, aby były do ­

bre. Szukajm y św iatła, szukajm y w ie­

dzy
N ie jest to rzeczą ła tw ą. N a drodze  

do św iatła w iele jest przeszkód , ła tw o  

zejść z niej na m anow ce. T rzeba nam  
przew odników , a przedew szystk iem  trze ­

ba  nam  celów , które zdała nam  przyśw ie  
cać będą. C elam i polsk iej m łodzieży  pra ­

cującej w inny być: w ielka, silna, bogata  

Polska Pracy , któraby zapew niała , jeżeli 

już nie szczęście , to dobrobyt całem u na ­
rodow i —  i szczęście ludzkości. C zy nie  
w zniosłe to cele? C zy w arto dążyć, do  

nich? T ak, w arto! B ędziem y  do  nich dą ­
żyli z w szystk ich sił, a ciężką drogę u-

ła tw i nam  m iłość ku  M atce- Polsce, um i­
łow anie Spraw iedliw ości, D obra, Piękna, 

a  w reszcie zrozum ienie  naszego  osobiste­

go in teresu . B ow iem szczęście w szyst­

kich , to szczęście każdego z nas z osob ­
na.

Przew odnik iem  naszym  na drodze do  

tych  w zniosłych celów  będzie nam  orga ­
nizacja , którą  sobie stw orzym y. W ielka, 

silna organizacja , w  której zdobyw ać bę ­
dziem y  w iedzę, w ychow yw ać się  na  przy ­

szłych bojow ników  o Polskę Pracy , w  
której w reszcie szukać będziem y go ­

dz .ych a m iłych  rozryw ek po  pracy .

Z ręby  organizacji już stanęły . U tw o ­
rzy ł się już zarząd w ojew ódzki, 

jest już sporo członków . L ecz  

trzeba, aby nasza  organizacja liczy ła nie  

setk i, a tysiące członków , trzeba aby  ca ­

ła m łodzież pracująca Pom orza obojga  
płci znalazła się w krótce w  szeregach  te j 

organizacji. Z  tak iem  oto apelem  w ystę­
pujem y, Polska M łodzieży Pracująca dó  

C iebie. W ierzym y, że nie przebrzm i on  

bez echa. Z akładajcie w szędzie, gdzie  
ty lko głos nasz dotrze, koło  Z w iązku N a ­

rodow ej M łodzieży Pracującej. Po bliż ­
sze in form acje i w skazów ki, zw racajcie  

się pod  niżej w skazanym  adresem .

D o pracy , koleżanki i koledzy . N ie  

traćm y czasu! K ażda chw ila droga.
Z arząd W ojew ódzki

N arodow ej M łodzieży Pracującej  
Pom orza. T oruń , Piekary  14.

C R I S T A L
D z iś

O czem  się  nie m ów i
W  ro li głów nej

Jadw iga Sm osarska

P A Ł A C E
D Z I Ś

Przepiękne arcydzieło film ow e 1925 roku  

P ‘ t

„D ziew czę  z  karuzeli"  
z uajp iękn . kobietą M A R Y  P H I L B I N  
D r a m a t a m e r y k a ń s k i w  1 0  a k t .  
Pocz o g. ftipó ł, 7 i 8ip ., w  niedzielę 4

„C O R S  O "
D z iś

H u m o r !  Ś m ie c h !
K o n k u r e n c i P a t  i P a t a c h o n a

„Ona, jako ptaiotolk fnM“
„Oaa. jab aarma nzUjnika"
„Taki pao -1 magazyu
Początek o godz. pół do 5

Z w .

K ino „O rzeł* V ariete
G r u d z ią d z , ul. W ybickiego 19

O d  8  s t y c z n ia  1 9 2 5

Q uo V adis?
w edług nieśm ie te lnego dzieła

H . S ie n k ie w ic z a .

B a c z n o ś ć !

W  T o r u n iu ,  w  d n iu  6 . b m . ( ś w . T r z e c h  
K r ó l i ) w  s a l i P a r k u  W ik t o r j i o  g o d z . 1 - e j  

p o p o ł . o d b ę d z ie  s i ę  w ie c ,  c e le m  z a ło ż e n ia  
m ie j s c o w e g o  k o ła  n a s z e g o  z w ią z k u .

M ło d z ie ż y  P r a c u j ą c a ! P r z y b ą d ź  t łu m ­

n ie  n a  t e n  w ie c . P r z y j d ź c ie  i W y  r o ­

d z ic e .

O S T A T E C Z N Y  T E R M I N  Z G Ł A S Z A N I A  I W prow adzenie gości przez zaproszo- 
S I Ę  P O  F A N T Y .  J nych dozw olone i chętn ie w idziane.

Z arząd L oterji T ow arzystw a Pom ocy r P .P . C złonków i sym patyków K om i- 

Inw alidom  W ojennym  i W eteranom  z 63  i prosim y zw rócić się po ew tl. in for-

r. w  Poznaniu kom unikuje, że term in  
odbioru fan tów upływ a z dniem 15-go  

stycznia bież. r.
Z głoszenia po upływ ie pow yższego  

term inu  nie będą uw zględnione.

m acje do naszej bib ljo tek i i czyteln i, 
która znajduje się od l-go stycznia  

w  D w orze A rtusa w lokalach ,,K lubu  
O byw atelsk iego i jest otw artą w e w tork i 
i piątk i od godz. 5— 7 w iecz. ;

Prezes K om itetu : Ż eleńsk i.

D ział G rafo logiczny

p o d  k ie r u n k ie m  I n s t y t u t u  G r a f o lo g  j i  
N a u k o w e j p r o f . H e n r y k a  G r a ls k ie g o ,  

K r a k ó w , u l . B a t o r e g o  2 5

Pokaz jak piszesz, —  
pow iem  ci, jak się sp ’su jesz!

5. B on G rafo logiczny

Im ię ............... ..................................

G odło .................................................

M I E J S C O W Y  K O M I T E T  D E  L 'A L L I A N -

C E  F R A N C A I S E  W  T O R U N I U .

W  sobotę dnia 10-go stycznia 1925 r. 
odbędzie się o  godz. 20-ej w  sali ,,  Strzel- 
nicy“ —  ul. Podzam cze

W ie c z o r e k  t a n e c z n y

[;Za zaproszeniam i.
B ilety są do nabycia w księgarn i 

„Ignis“ za przedłożeniem  zaproszenia. —  
W stępne od osoby 3 zł.

Co grała 0 Teatrze ?

D ziś.
Po  południu : „ K s ię ż n ic z k a  c z a r d a s z a "  
W ieczorem : „ M a łż e ń s t w o  F r e d e n y " .

Ju tro .
Sybir

D la otrzym ania określen ia sw ego  
charak teru, należy  napisać w łasne sw oje  
im ię i dow olne .godło* , potem w yciąć 
cały  bon i przesłać go do Insty tu tu G ra- 
fo logj: N aukow ej nrof H enryka G ralsk ie-  
go, K raków , ui. B atorego 25, dołączając  
1 zł.(go tów ką  lub  w  znaczkach  pocztow ych) 
na pokrycie kosztów adm inistracy jnych .

O dpow iedzi ukazyw ać się będą w  
D ziale G rafo iogicznym naszego  
p ism a.

T oruń , d. - 192

„ E X P R E S S  P O M O R S K I *

K ażdy

K u p ie c , P r z e m y s ło w ie c , 

O b y w a t e l
każę zw ozić sw e tow ary ty lko przez urzędo ­
w ego spedytora  kolei z następujących  pow odów :

Szybkość!
Spedytor kolejow y jest zobow iązany  po odbio ­
rze tow arów  w przeciągu 4 godzin odbiorcy  
dostaw ić, poniew aż w razie zażalen ia czeka  
go kara kolei.

T aniość!
Z w ózkę tow arów  m usi kolejow y spedytor po ­
dług urzędow ej taryfy uskuteczniać. O becnie  
taryfa zw iązkow a jest urzędow ą taryfą koleji.

G W A R A N C JA .
Z a spedytora kolejow ego odpow iada w  zupeł­
ności kolej.

M A G A Z Y N O W A N IE

M agazyny spedytora kolejow ego sto ją pod  
dozorem kolei

L u d w ik  S z y m a ń s k i
u r z ę d o w y  s p e d y t o r  k o le i

T o r u ń , u l . Ż e g la r s k a  n r . 3  T e le f o n  9 0 9 /9 1 4

Kaszel. duSUis
usuw ają oryginalne

Pasty lk i

z m arką .kogut* a la  
V alda,bez  gum y.Sprze­
dają aptek i i drogerje .

C e b u la 3 5  g r .
R y i 3 5  g r .
Ś l iw k i 4 0  g r .
Z a p a łk i  4 0  g r .

oddaje
B . A r a c z e w s k i

N arożnik C hełm .-Szew ska

Bilansowa pewnośf, ksitnowśt 
ild. puńsla setkom moith 
ol stanowiska wybitne wPol- 
stoi zajraft! L ekcje  o każ­
dej porze. E m er.D yr.B erger  
T oruń, Ż eglarska 25. B iuro  
rew iz. buchali

tti koihDiii
na sprzedaż. Z głosz. w  sto ­
larn i B y d g o s k a 3 5  b .

M O T O C Y K L E
znow u nadeszły . Polecam takow e i proszę  
o zw iedzenie bez przym usu kupna. —  T akże  
polecam opony i w ęże sam ochodow e „M E - ! 
C H E L IN * „C O N T IN E N T A L *.

G eneralne zastępstw o w szelk ich w yrobów  
„B O SC H A *, jak  ośw ietlen ie, trąby , św iece  i t. p. ,

M aszyny do pisan ia i szycia, row ery , 
w irów ki do m leka, w szelk ie przybory repara- < 
cyjne. oliw y, sm ary , benzyna i benzol.

W ładysław  K atafias
N ajstarsze przedsięb iorstw o na Pom .

T elefon  nr. 447.

„Szwajtarsliie gonliie 
zioła" 

( z  k o g u t k ie m )  
znakom icie ułatw iają  

funkcję  

organów trawienia
Idealny naturalny środek  
przy chronicznych zapar-  
ciach i przeciw ko oty łości. 
Sprzedają  aptek i i drogerje .

K u r s a  s t c n o t y p i s t y e z -  
n e , b iu r o w o ś c i , m a ­
s z y n  o każdej porze. D yr. 
B erger, T oruń , Ż eglarska  25

R e k la m a  
jest dźw ignią handlu  

i przem ysłu !

O kazja!!!
Podarek gw iazdkow y 50%  
na portrety  i zdjęcia  udziela  
„  Salon fo tograficzno  -  por­
tretow y* W ł. K ow alczyka, 
Przedzam cze 14. U w aga: 
Portrety od 5 zł., 6 sztuk  
pocztów ek 3  zł. W ieczorem  
zdjęcia  przy  św ietle  elek try- 
cznem . D o zdjęć w yjazdo ­
w ych sam ochód firm ow y  
do dyspozycji.

C eny prenum eraty : M iejscow e 2,50 zł., z odnoszeniem  lub zam iejsciw e 2,75 zł., za granicą 4,00 . C eny ogłoszeń: (w iersz m ilim etrow y) na stron ie 7 łam ow e  i ID gr N a strnn iA  
4 łam ow ej 30 gr. N a pierw szej stron ie 60 gr. Z a ogłoszenia skom plikow ane i z zastrzeżeniem  m iejsca 25%  nadw yżki. O głoszenia drobne: w iersz napisow y 15 gr każda nastanna « 6  
R uch  tow arzystw  20  gr. w iersz redakcyjny . K om unikaty  30  gr. w iersz redakc. O głoszenia zagrań . 100%  nadw yżki. Z a term inow y druk nie odpow iadam y. O d cen now vifizvah  naL .

A dm inistracja otw arta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. R edakcja od 4-ej do 6-ej. puw y^zycn opustow  m e udziela  stę

S p ó łd z ie ln ia W y d a w n ic z a , T o r u ń . D r u k a r n ia  R o b o t n ie s a  W . P a w la k  i  8 - k a  w  T o r u n iu . R e d a k t o r  o d p o w . P a w e ł  K o r p u .


